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CENY OGŁOSZEŃ:
Za w iersz m ilim etrowy przed 
S0 groszy, w  tekście 35 groszy, 
za tekstem  25 gr. Ogłoszenia 
tabelaryczne 50 proc. a świą
teczne 25 proc. drożej. Drobne 
ogłoszenia po 5—10 groszy za 

wyraz. Najmniej 1 zł.

Prenum era ta  w y
nosi miesięcznie

Zł.
Adres redakcji i administracji! 
Piłsudskiego Nr. 8, telefon 4-97, 
telefon mieszk. redaktora 6-92.
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Dostawa wagonowa 
ziemniaków jadalnych z Poznańskiego

po cenach konkurencyjnych.
W iadomość w „Expresie  Z ag łęb ia’

Rozłam na kongresie pocztowców.
Po żądaniach podwyżki p ła c-

tury nocne.
burzliwe awan-

WARSZAWA, 28. 9. Kon
g re s  pocztowców  powziął 
w czoraj szereg  znam iennych 
uchw ał.

Przyję to  m iędzy innemi 
wniosek, dom agający  się, a- 
by rząd  wypłacił w szystkim  
pracow nikom  poczt i te le g ra 
fów dm um iesięczną zaliczkę 
bezzw rotną w wy okości po
bieranych obecnie poborów.

Rów nocześnie uchwalono 
żądać,' aby wszyscy pracow 
nicy pocztowi zestali p rzesu 
nięci o dwie kategorje  
wzwyż w poborach służbo
wych.

Kongres domaga się dalej 
bezpła tne j pomocy lekarsk ie j 
dla pracow ników  i w ynagro 
dzenia za dodatkowe prace.

Budżet zw iązku pocztow 
ców na rok  następny usta lo 
no na 1.288 440 z l ,  z czego 
na fundusz budowy uzdro 
w iska w  Zakopanem  przew i
dziane jest 948.000, a na b u 
dowy domów zw iązkow ych 
93.000 zł.

Przez ak lam ację  uchwalono 
w końcu w yasygnow ać 1000 
z łotych na rzecz  powodzian 
małopolskich.

W  dalszym ciągu obrad

Sprawa uposażeń urzędniczych.
WARSZAWA, 28.9. Mini- 

s te r jum  skarbu  komunikuje, 
że wiadomość, podana przez 
jedno  z pism z dnia 27 b.m., 
jakoby sp raw a rozm iarów  
przew idyw anej podwyżki u- 
posażeń  u rzędn iczych  została 
już przesądzona, nie odpo-

Młynarze e M eca ją obniżyć ceną  ssiąl:i 
n 4 gr. na

WARSZAWA, 28.9. Organi- 
acje młynarzy złożyły zain- 
tresowanym ministrom me- 
lorjał, w* którym oświad- 
zyły, że gdyby rząd  przy- 
oał im pew ien  bezcłowy 
ontyngent na wyw^óz otrąb

Ojcobójca i podpalacz.
TORUŃ, 28.9 W e wsi Na- 

rau tow icze, pow iatu  w ąbrzes
kiego, nie jaki Michał S taroń 
strzelił z rew olw eru  do ojca 
swego Bartłom ieja, trafiając 
go w głowę. — N astępnie 
podpalił gospodarstw o, a wre-

Polskie składy amunicyjne na Westerplatte.
Ofensywa Gdańska i N iem iec  na radzie ligi narodów .

kongres  zatw ierdził s tanow i
sko za rządu  co do w ydale
n ia  ze zw iązku członków o- 
k ręg u  k rakow sk iego ,  którzy 
wyłamali się z pod dyscypli
ny zw iązkow ej i przystąpili 
do założenia nowego zw iąz
ku urzędników  pocztowych.

P rzed  godz. 2 nad ranem 
kongres  przystąpił do obrad 
nad w nioskiem  o p rzys tąp ie 
nie zw iązku poc./towców do 
centralnej komisji związków 
zawodowych. Wy w iąza ła  się 
ostra  dyskusja, k tó ra  p rze 
m ieniła się w reszc ie  w gw ał
tow ną awanturę.

Za wnioskiem w ypowie
działo się 21 głosów, resz ta  
uczestników7 zjazdu głoso
w ała  przeciw .

Zwolennicy wniosku, człon
kow ie P. P. S. na znak p ro 
testu  zaczęli śp iew ać „C zer
w ony Sztandar**. W tej chwili 
w śród  w iększości rozległy 
się grom kie tony ,,Roty“.

Wśród ogólnego zamętu 
prezydjum  postaw iło  wnio
sek  o odroczenie obrad do 
dnia dzisiejszego.

W niosek ten up?7dł i kon 
gres rozpoczął dalsze ko n ty 
nuow anie  obrad.

GENEWA, 28.9. Posiedzenie 
ra d y  ligi narodów  pośw ięco
ne dziś było spraw ie  pol
sk ich  sk ładów  am unicyjnych  
n a  W este rp la t te .

P rezydent rady V illegas 
pop ie ra ł opśnję w ysokiego ko
m isarza  van Hammela, oświad 
cza jąc ,  iż tylko Polska ma 
w yłączne  i jedyne  prawo 
eks te ry to r ja lnóśc i,  a tern sa 
mem w ydaw ania  zarządzeń  
celem  utrzym ania  bezp ie 
czeństw a  na W esterp la tte

P rezydent senatu  gdańsk ie 
go Sahm sprzeciw ił się temu, 
tw ie rdząc , że Gdańsk musi 
posiadaó p raw o w p ro w ad za
n ia  za rządzeń  ochronnych 
przy transporc ie  i ładowaniu

amunicji, ja k  rów nież  p rzy  
odpraw ie  celnej. Stanowisko 
to poparł S tresem ann.

W odpow iedzi w ysoki ko 
m isarz van Hammel s tw ier
dził, iż Gdańsk nie posiada 
suwerenności nad obszarem  
W esterp la tte , k tę ry  racze j 
podlega kontroli m iędzynaro
dowej.

Po ożywionej dyskusji rad a  
ligi p rzychyliła  się do w nio
sku S tresem anna i p o s tan o 
wiła w yznaczyć komisję, zło
żoną  z V illegasa i 2 p raw ni
ków, k tó ra  po zbadaniu  sp ra 
wy przedłoży na  grudniówem 
posiedzeniu rady  ligi sw oje 
spraw ozdanie .

Córka za córką.
LONDYN, 28 9 Opinja p u 

b liczna w Nowym Jorku  je s t  
w s trz ą śn ię ta  ohydnym aktem  
zemsty, dokonanej przez 65- 
łe tniego włocha, k tóry  chcia ł 
s ię zem ścić za v pohańbienie  
sw ej córki. Mściwy włoch 
w ślizgnął się n iepostrzeżenie

do m ieszkania  uwodziciela 
i w nocy zam ordow ał jego 
s iedm iole tnią  córeczkę. Poli
cja z trudem  wyrw ała  zbrod
n iarza z rąk  ro zw śc ieczone
go tłumu, k tó ry  chciał go 
zlynczować.

Runął kinematograf w czasie przedstawienia
Zginęło przeszło 70 osób.

LONDYN, ^8 9 W m ieście  
Goja w A rgentynie  wr p ro 
w incji Corrien te  zawalił się 
budynek  kinematografu. K a
ta s tro fa  nastąp iła  podczas 
p rzeds taw ien ia  pociągając  za 
sobą liczne cfiary. Dopiero 
przy pom ocy w ojsk  i s traży  
GgniowTej po długich u s i ło 
w an iach  udało się wydobyć 
7.włoki pogrzebane w  g r u 

zach. Dużą ilość ofiar spo
w odowała panika, ja k a  p o 
w ita ła  w  częśc iach  budowy, 
k tó re  ocalały. Ludzie tłoczy
li się ku w ejściu, dusząc się 
i depcząc. Najbardziej u c ie r 
piały kobiety i dzieci. Zgi
nęło przeszło  70 osób p rz e 
w ażnie kobie t i dz ieci przy- 
ezem znaczna część została  
s tra tow ana .

w iada  praw dzie, odnośne bo
wiem prace , prow adzone od 
dłuższego czasu, nie zostały 
je szcze  ukończone, a tem 
samem i decyz ja  w spraw ie 
pow yższej nie została  p o 
wzięta.

zagranicę, byłyby one gotowe 
obniżyć cenę mąki, w yn ika
jącą  z ich kalkulacji, o 4 gr. 
na kg. Propozycja  ta  je s t  o- 
heenie  rozpatryw ana przez 
odpow iednie minlsterja.

szcie w ystrzałem  z rew o lw e
ru usiłował pozbawić się ży
cia — Życiu ojca nie z a g ra 
ża n iebezp ieczeństw o, syn 
natom iast je s t  ranny  bardzo 
poważnie. Powodem dramatu 
był za ta rg  rodzinny.

Pisma donoszą że...
— Sejm śląski został zwoła

ny na sesję zwyczajną z dniem 
3q b. m.

— Marszałek Rataj w liście 
do premjera marsz. Piłsudskie
go dowodzi, źe sejm ma p ra
wo uchylania rozporządzeń 
prezydenta Rzplitej w  formie 
zwykłej uchwały.

— Na lotnisku w W arsza
wie nastąpił wybuch zbiorni 
ka z benzyną, w którym mie
ściło się 50 litrów benzyny.

— W  komisji opiniodawczej 
przemysłu i pracy omawiany 
jest obecnie projekt opiniodaw
czej komisji rolmctwa pow oła
nia do życia państwowej rady 
gospodarczej, która miałaby 
się składać ze 100 przedstawi
cieli życia gospodarczego i 
przedstawicieli pracowników.

—- Wiadomość z Ryt i o o d 
wołaniu ambasadora Rakow 
skiego jest w kołach rosy j
skich stanowczo dementowana

— W synagodze w Radomsku 
wynikła awantura  na tle uzy-

zkania eksmisji mieszkaniowej. 
Młodzi współwyznawcy siłą 
wyprowadzili z synagogi bez 
litosnego kamienicznika, nie 
chcąc się z nim wspólnie m o
dlić, za to, iż ten nie miał ser- 
ra  wyrzucając na ulicę lokato- 
ca. Energiczna interwencja po 
licji położyła kres awanturze.

— W W arszawie przebywa 
łotewski wiceminister oświaty, 
który przybył do Polski, celem 
zapoznania się ze stanem n a 
szego szkolnictwa. Gość złożył 
wizytę zarządowi polskiego 
związku nauczycielcdwa szkół 
powszechnych gdzie informo 
wał się o stanie szkolnictwa 
powszechnego i nawzaiem u- 
dzieiał informacyj o obecnym 
stanie szkolnictwa na Łotwie.

— W nocy z 26 na 27 b m„ 
gdy pociąg pasażerski zdąża
jący do W arszawy zwolnił biegu 
pod Gołąbkami, wskoczył do 
wagonu jakiś uzbrojony w re 
wolwer opryszek, który zagro
ziwszy pasażerce w 1 szej kia 
sie p. Gabrjeli Czarneckiej z 
Warszawy, zrabował kolję bry 
lantową, etolę, garderobę i bi

żuterię wartości 18000 zł. R a
bunek odbył się błyskawicznie. 
Po dokonaniu rabunku bandy
ta wyskoczył z pociągu i znikł 
w ciemnościach nocy. Pościg 
nie dał dotychczas rezultatu.

— W  jednym z najwytwor
niejszych hoteli wiedeńskich 
zamieszkał przed kilku dniami 
elegancki mężczyzna, który w 
książkach hotelowych zapisał 
się jako książę Armand de la 
Rochefoucauit Pan ten przy
był z Budapesztu samolotem. 
Niedługo jednak mógł on u d a 
wać dystyngowanego pasażera, 
albowiem wkrótce okazało się, 
iż rzekomy książę jest znanym 
oszustem i awanturnikiem, któ 
ry przybył do Wiednia po to, 
aby wyłudzić nieco pieniędzy 
od tamtejszych kupców.

— Na stacji kolejowej Ro- 
m a-Tiburtina wydarzyła się 
wielka kotasfrofa kolejowa. 
Pociąg specjalny, wiozący by
łych uczestników wojny, po 
chodzących z Brescia, a przy
bywających do Rzymu z Nea
polu — został najechany przez 
pociąg towarowy Dwa w ago
ny pociągu specjalnego zosta
ły prawie zupełnie zniszczone, 
wszystkie inne uszkodzone, 50 
pasażerów zostało rannych, w 
tem 10 ciężko.

— W Salonikach i Atenach a- 
resztowano szereg podofice
rów, knujących spisek p rze
ciwko rządowi. Zmobilizowano 
liczne oddziały wojska.

— W  pewnej wsi pod Re
gensburgiem wieśniaczka w rzu
ciła swoje czworo dzieci do 
studni, a następnie sama w 
nią wskoczyła. Sąsiadom u d a 
ło się uratować kobietę i jed
no dziecko, troje zaś pozosta
łych utonęło.

— Min. skarbu  zawiadamia, 
że władze i urzędy będą s trą 
cały od 10 proc. podwyżki u- 
posażeń, tytułem opłaty em e
rytalnej 3 proc. Wiadomość, 
jaka się więc pojawiła, jakoby 
od 1 stycznia żadne potrące
nia emerytalne nie miały być 
stosowane, nie odpowiada 
prawdzie

Nauczyciele żydowscy
zo rg a n izo w a li  d em onstracją  

dzieci.
Kahał żydowski w Ż e le 

chowie zalegał z wypłatą pen 
sji nauczycielom (maiamedom) 
w' miejscowej szkole religijnej, 
„Talmud Tory“. Wszelkie s ta 
rania o wypłatę nie osiągały 
rezultatu

W ub tyg. nauczyciele, nie 
maiąc środków do życia, przer
wali naukę i ustawiwszy dzie
ci parami, ruszyli z niemi po
chodem demonstracyjnym do 
domu gminy żydowskiej.

Tutaj dzieci kamieniami po- 
wyb jały wszystkie szyby w 
budynku gminy.

Przybyła policja rozproszyła 
demonstrującą dziatwę i grono 
nauczycielskie. Zajście będzie 
miało epilog w sądzie.
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O zabezpieczenie granic
Europy środkowej.

Czy połączenia Austrji z Niemcami jest pożądane dla Polski?
Cały szereg faktów  wska

zuje na to, że program  z jed
noczenia A u s tr ji z Niemcami 
zaczyna pow o li w chodzić na 
to ry  rea lizac ji. Sfery rządowe 
obu k ra jó w  przygotow ują już 
szereg umów, k tó rych  myślą 
przewodnią jest przedewszy- 
stk iem  u ła tw ien ie  obrotu go
spodarczego m iędzy Niemca
m i a Austrją .

P rzedewszystkiem  w ięc 
przygotow yw any jest p ro jek t 
trak ta tu  handlowego, k tó ry  
radyka ln ie  obn iżyć ma staw
k i celne. T raktow any jest on, 
ja ko  wstęp do u n ji celnej, 
k tó ra  zdaniem w iedeńskich 
sfer kom petentnych nie może 
być wprowadzona na tych
miast, lecz poprzedzona przez 
szereg stadiów pośrednich.

Ponadto w najbliższym  cza
sie skasowane mają być w izy 
paszportowe m iędzy Niemca
mi a A ustrją ; dalej p ro je k tu 
je  się upodobnienie wspólne 
prawa handlowego i w ekslo
wego, równouprawnien ie o- 
byw ate li obu państw na te
renie A u s tr ji i Niemiec, w 
końcu zaś ze s trony półofi- 
c ja lne j w ysuw ają  myśl w pro
wadzenia podwójnego oby
w atelstwa, na 'wzór systemu, 
dopuszczonego niegdyś w 
A u s tr ji,  S zw a jca rji i k ilk u  
innych państwach.

Są to ty lko  etapy na dro 
dze do przyszłego państwowe- 
politycznego zjednoczenia 
A u s tr ji z Niemcami.

A  w iedzieć trzeba, że do 
tego bloku państw p rzy łą 
czy łyby  się z wszelką pew
nością i  W ęgry.

W tedy potężny ten blok, 
korzysta jąc ze środków, u zy 
skanych przez zmianę układu 
w. Europie środkowej, począł
by upraw iać po litykę  impe 
r ja lis tyczną  i  pchać się ze 
swą ekspansją w  k ie runku

wschodnim i południowym. 
Byłoby to źródłem tysiącz
nych nieporozum ień i zatar
gów, zwłaszcza na półwyspie 
Bałkańskim , aż w reszcie mu
siałoby przyjść do ponowmej 
w o jny św ia tow ej.

Rzecz w ięc zupełnie z ro 
zumiała, że wszystkie pań
stwa środkow ej Europy już 
nie od dzisiaj czynią w ys iłk i, 
aby para liżow ać każdorazo
wą próbę połączenia A u s tr ji 
z Niemcami.

Problem ten jest tym ce
mentem, k tó ry  łączy wszyst
k ie  te państwa wT jedno zrze
szenie, działa jące pod ha
słem wspólnej obrony p rze 

c iw ko m ożliwości uszczuple
nia swego te ry lo rja lnego  sta
nu posiadania.

I Polska, któraby ewent. 
g ran iczy ła  bezpośrednio z 
tym  potężnym blokiem  au- 
s trjacko-w ęg iersko - n iem iec
kim , również mocnó zaintere
sowana jest w te j spraw ie. 
Pojm ujem y bowiem, że Niem
cy, gdyby nawet nasyciły 
swój głód te ry to rja ln y  przez 
przyłączenie do swego pań
stwa A u s tr ji i W ęgier, nie 
przestaną się interesować 
Gdańskiem, Pomorzem i G. 
Śląskiem. Instynkt zaborczy 
Niem iec nigdy na to nie po
zwoli.

I dlatego też po lityka  za
graniczna Polski stale działa 
w  k ie runku  zn iw eczenia p la 
nów powstania tak groźnego 
bloku w' Europie środkowej

Tylko do spółki z inwalidą
można otrzymać koncesję.

Na mocy ogłoszenia w 
swoim  czasie rozporządzenia 
p. Prezydenta R zeczyp lite j, 
koncesje na sprzedaż a rty 
ku łów  monopolowych p rzy 
sługują ty lko  inwalidom.

K iedy w ładze skarbowe 
przystąp iły  do re w iz ji końce 
syj monopolowych, dotych
czasowi posiadacze (dla k tó 
rych  koncesje monopolowe 
były jedynem  źródłem  u trzy 
mania) wszczęli starania, by 
im koncesyj n ie odbierano.

Sprawa ta była tematem

szeregu konferencyj z udz:a- 
łem przedstaw ic ie li kupców 
oraz inw a lidów , aż w reszcie 
w ładze skarbowe w  n iek tó 
rych  okręgach w padły na 
dow cipny sposób rozs trzyg 
nięcia te j trudne j kwestji:* 
koncesjonarjusz m usi p rzy 
brać sobie za w spóln ika in 
walidę.

Ponieważ koncesyj jest w 
Polsce około 70 tys , a w ięc 
liczna rzesza inw a lidów  znaj 
azie środk i do życia.

Ohydna zbrodnia.
Żona zamordowała mąża siekierą podczas snu.

-o.

Rozdźwięk m zjsździe związków 
zawodowych kolejarzy.

W zw iązku z odbywającym  
się w W arszaw ie ogólno
polskim  kongresem zw iązków 
zawodowych k o l e j a r z y  
należy podkreślić, że w 
czasie obrad u ja w n ił się o- 
stry ferm ent wr samym zw iąz
ku.

Z jednej strony u jaw n ił 
się wśród części uczestników  
ooozycyjny nastrój wobec 
rządu. Już pow italne prze
m ów ienie przewodniczącego 
kongresu posła K u ry łow icza  
oraz wystąpienie posłów Bar- 
lick iego, Marka i Stańczyka, 
w y toczy ły  ca ły szereg za
rzutów  przeciw  rządow i. 
Mówcy ośw iadczyli, że k o le 
ja rze, k tó rzy  p rzyczyn ili się 
do zwycięstwa majowego, 
mogą obecnie cofnąć swe 
poparcie dla rządu.

Równocześnie jednak na 
kongresie w ystąp iła  druga 
opozycja w form ie jaskraw ej. 
Program zjazdu w czora jsze
go przew idyw ał ty lk o  spra
w y formalne. M imo to nara
dy toczy ły  się w  atmosferze 
bardzo * burz liw e j. Pomruk 
w yw o ła ła  już sprawa prezy-

djum  zjazdu.
Porządek obrad nie prze

w idyw a ł specja lnych w ybo
rów ' Obradom przewodniczyć 
m ia ł zarząd związku. Prze
c iw  temu w ys tąp iła  gw ałtów  
nie opozycja. W głosowa
n iu zaledw ie 117 głosami 
p rzec iw  93 głosom u trzym a
ła się propozycja zarządu.

Również sprawa wyboru 
kom is ji w yw o ła ła  sprzeciw  
ze strony części obecnych. 
Lista, zaproponowana przez 
zarząd, m usiała być częścio
wa uzupełn iona now ym i kan
dydatam i Secesja 93 głosów 
opozycji na ogólną ilość 210 
delegatów jest poważnem 
zjaw iskiem  dla zw iązku za
wodowego ko le ja rzy .

Opozycja powyższa opiera 
się z jedne j strony na sym- 
pa tji dla rządu m arszałka 
Piłsudskiego i w konsekwen
c ji nie godzi się z opozycją 
zarządu głównego, stosowa
ną do m arszałka Piłsudskiego 
pozatem ta opozycja jest 
niezadowolona z m ałej ak tyw 
ności zarządu wspraw ach 
zawodowych.

Pobliska w ieś A leksandrja  
obok Ostrów pod,Częstochową 
była terenem strasz liw e j zbro 
dni. Szczegóły k rw aw ego dra
matu małżeńskiego przedsta
w ia ją  się następująco:

W jeonej z chałup w iosk i 
zam ieszkiwała rodzina Mu- 
siówr, składająca się z męża, 
36 le tn iego Antoniego Musia, 
jego żony, 31 le tn ie j Anny, 
oraz 7 le tn iego dziecka. Po
życie małżeńskie było dość 
burz liw e , zwłaszcza od cza
su, k iedy Musiowa poczęła 
zdradzać ob jaw y choroby 
um ysłowej. Mąż często po 
skram ia ł - wardą ręką drobne 
w y b ry k i żony, w  je j zaś zmą
conym umyśle u tk w iła  chęć 
s trasz liw e j zemsty.

W reszcie w  nocy z ub. n ie 
dz ie li na poniedzia łek M usio
wa okropny swój zam iar w y 

konała. Gdy mąż leg ł na spo
czynek i pogrążył się w g łę 
bokim  śnie, żona wrydoby ła  z 
kąta wyostrzoną siekierę i 
rzuc iła  się na znienawidzone
go męża. Pięć s trasz liw ych  
ciosów spadło na głowę i 
szyję Musia, a ten z okropne- 
m i ranam i, zalany k rw ią , 
m ia ł jeszcze ty le  siły , że pod
niósł się z łóżka, chw iejnym  
k rok iem  przeszedł do stołu i  
wsparł się na nim. T u ta j do
p iero  w yzioną ł ducha i cia ło 
jego pozostało przew ieszone 
poprzez skrw aw iony stół.

Zbrodnię spostrzegli nieba
wem sąsiedzi i zaw iadom ili 
po lic ję , k tó ra  aresztowała mę 
żobójczynię, znajdującą się 
w  stanie zupełnej apatji. Zo
stała ona przyw ieziona do 
Częstochowy i osadzona w 
w ięzieniu.

Fałszerz w Katowicach oszukał P. K. O. 
na 140,000 złotych.

Dużą sensację w yw o ła ło  w 
K a tow icach  bardzo sprytn ie 
obmyślone oszustwo. Do tam
tejszego P. K. O. p rzyb y ł ja  
k iś jegomość z czekiem  ka 
tow ick iego  syndykatu żelaz 
nego na kwotę 140,000 zł. z 
prośbą o zrealizow anie czeku, 
co też uczyniono. Po nadej
ściu zaw iadom ienia P. K. O.

do ka tow ick iego  syndykatu 
żalaznego okazało się, że po
pełn ione zostało oszustwo. 
Oszust podrob ił znakom icie 
podpisy dyrekto rów  syndy
katu. Na koncie syndykatu 
znajdowała się suma 141.000 
zł. Fałszerz pod ją ł 140 000 zł., 
pozostaw ia jąc na koncie je 
dynie 1.000 zł.

Czy iesteś członkiem L. 0 .p. P.?
Y v e l in g  R a m b a u d  i E . P iro n

Dramat w Bicetre
Powieść.

62
W  te j c h w ili hrabina Luiza 

śledziła każde poruszenie sy
na, k tó ry  uniósłszy się na 
łóżku, zdziw ionym  wzrokiem  
w o dz ił po pokoju. Oczy m ia ł 
k rw ią  zaszłe, tw arz obrzękłą.

— Czy le p ie j się czujesz, 
m oje drogie dziecko?—zapy
ta ła m atka —Paroksyzm już 
przeszedł, ale połóż się, gdyż 
musisz być utrudzony.

— W ięc rzeczyw iście  by
łem bardzo chory? — zapytał 
głosem osłabionym.

— Nie, ja k  z w y k le —odrze
k ła  matka, k ry ją c  przed nim 
prawdę.—Byłam przy tobie...

— A gdzie ona... Marcela?
— Ona!..
H rabina chcia ła  mu opo

w iedzieć swą rozmowę z 
M arcelą i pow iadom ić o je j 
ucieczce, lecz przyszła je j 
myśl, że wiadomość ta odno
w i ranę serca Fabjana. S tłu 
m iła  w ięc w sobie niechętne

dia n ie j uczucie n iechęci i 
postanow iła kłamstwem  usu
nąć podejrzenie z umysłu 
syna.

— Ona—dodała — pomogła 
m i trochę w niesieniu ci po
mocy, lecz ponieważ była 
wyczerpaną, kazałam w ięc 
je j pójść do mego pokoju, 
by odpoczęła.

— Ach, w ięc jes t w pała
cu—odrzek ł z westchnieniem  
zadowolenia.

— Jest, moje dziecko, śp ij 
spokojnie.

Fabjan, uspokojony zapew
nieniem  m atki, z łoży ł g łowę 
na poduszkę i zam knął oczy. 
Gdy po k ilk u  chw ilach za
snął, hrabina na palcach 
w yszła  z pokoju A le  obawa 
je j n ie  zn ik ła  Co pow ie mu, 
gdy się obudzi i zechce zo
baczyć się z Marcelą? Po
trzeba będzie wyznać p raw 
dę. Bo ja k k o lw ie k  w yraża ł 
się on wogóle o kobietach 
lekceważąco, wrszelako w 
żonie sw o je j b y ł zakochany 
szalenie. Tymczasem ona, 
n ie ty lko  że go nie kochała, 
lecz n ienaw idziła  i uciekła .

po-Mógłby się stać z je j 
wodu nieszczęśliwym.

Jej syn, Fabjan, nieszczę

śliwym ! Hrabina zadrżała na 
tę myśl.

— To ten lekarz przeklę ty 
— zawołała z gniewem— za
w ró c ił je j głowę. To on p rzy
czyną wszystkiego. W yjechał 
już przed miesiącem i zosta
w ił m i swobodę działania. 
Gdyby nie pow rócił, możeby 
to się dało jakoś ułożyć. 
Marcela zapomniałaby i, po
korna, zrezygnowana, pow ró
c iłaby do męża. Serce m ło
dych kob ie t bywa kapryśne. 
A le, jeże li on powróci! to bę
dę m ia ła do zwalczenia n ie
p rzy jac ie la  strasznego. A 
przecież muszę go zw yc ię 
żyć! Bądź spokojnym , Fabja- 
nie, zdepeę zagradzającego 
ci drogę w^ęża!

Tak rozm aw iała z sobą 
przez k ilka  godzin, p rze ry
wając sw ój monolog przygo
towaniam i do śniadania, k tó 
rego nie tknęła w izytam i u 
łoża śpiącego spoko jn ie Fa- 
bjana. Nie m yślała o odpo
czynku. P ó łto ry  ju ż  doby 
była na nogach i w  ciągłym  
ruchu, dręczyła się myślami, 
coraz boleśniejszeroi, a je d 
nak spać się je j nie chciało. 
Czuła się niestrudzoną, że
lazną. Ach, gdyby choć część

te j energ ji mogła udzie lić 
swemu synowi!

Około trze c ie j po południu, 
zadumana, z g łową na ręku, 
siedziała w swym pokoju, 
szukając w y jśc ia  z te j sytua
c ji, gdy nagle wszedł Fabjan 
i  rzek ł:

— Powiedziałaś mi, matko, 
że Marcela jest tuta j. Nie w i
dzę je j. Gdzież ona?

— Ach, to ty  Fabjanie! — 
odrzekła  uradowana, w idząc 
go świeżym, rzeźwym  i ubra
nym starannie.—Ten sen po
mógł ci bardzo, nie w idać na 
tobie ani śladu zmęczenia. 
Musisz być głodnym, moje 
dziecko?

— Nie, mamo. Przyszedłem 
dow iedzieć się, gdzie jest 
Marcela. Powiedziałaś mi, że 
znajduje się tu t8 j. W ięc o- 
szukałaś mię?

— Nie m ów do mnie w  ten 
sposób, moje dziecko. Ko
cham cię i  na nieszczęście, 
ja  jedna ty lko . Jeżeli cię o- 
s z u k a ła ra , to powinieneś m i 
przebaczyć, gdyż uczyniłam 
to przez m iłość dla ciebie.

— W ięc masz m i do po
w iedzenia coś złego?

— Powiem ci wszystko, 
mój drogi. A le czy jesteś

dość silnym , by wysłuchać 
prawdę?

— Mów, matko. Nie spra
w isz m i większego c ie rp ie 
nia nad to, jak iego doznałem 
od nie j. Ty lko , że rano m ia
łem  głowę ociężałą i  nie by
łem w  stanie znieść tego, co 
m i pow iedziała. Obecnie je 
stem zupełnie zdrów. Cóż się 
z nią stało?

— Zapewne pow róc iła  do 
swego ojca.

— Jakto! zapewne? W ięc 
nie w iesz stanowczo? Wyszła 
z pałacu i nie przekonałaś 
się w  jak im  k ie runku  poszła?

— Nie mogłam i to z w ie 
lu  powodów. Naprzód, n ie
podobna było zostawić cię 
samego. Powtóre nie chcia
łam w tajem niczać n ikogo w 
nasze nieszczęście i spory.

— A w ięc ona uc iek ła  — 
rzek ł Fabjan sm utn ie— ucie
k ła  odemnie, ja k  od zapo
w ietrzonego . . .  wzgardziła 
mną... Ach, matko, ja k iż  ja  
jestem nieszczęśliwy!

(c. d. n.)
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KINO

„GAZA”
Sosnowiec.

Od p«iiedziałku 26 września r. ł». i dni następne 
OTWARCIE SEZONU!!!

A t t i S n  w  sw ej ostatniej przedśm iertnej kreacji

nUdOlł Valentino Ten za którym szalej; kobiety
(Tragedja nocy poślubnej)

erotyczn y  i sen sacy jn y  dram at w  10-ciu aktach. T ytu ł oryginalny: S a in ted  D ev il.

KINO

„Corso”
Będzin.

Od poniedziałnu 26 go września do niedzieli 1-go października 
WIELKI PODWÓJNY PROGRAM

Potężny dramat erotyczny w 10-ciu aktach na O  II KI 1 KI 
tle znanej powieści Arcybaszewa p. t. v H l l l i l  

W rolach głównych: MAGDA SONIA, J. WĘGRZYN oraz OSKAR RERGI

Nsdl° wr? ™ u M “pnt?y fllm Księżniczka Szelmutka

Siódmy dzień głodówki
w wiezienia lwowskim.

„Dziennik Lwowski" dono
si, że w więzieniu przy ul. 
Batorego głodówka więźniów 
politycznych trwa już siód
my dzień, toteż niektórzy 
więźniowie, mniej wytrzymali, 
są prawie nieprzytomni.

Władze sądowe, nie mo
gąc dać sobie rady z uporem 
więźniów', uprosiły kilku u- 
kraińskich adwokatów o in 
terwencję, która w rezulta
cie do niczego nie doprowa
dziła.

Podłoże właściwe tej gło
dówki jest bardzo ciekawe, 
a mianowicie antagonizm po 
lityczny więźniów. Władze 

* więzienne ze względu na 
przepełnienie zmuszone były 
ostatnio przekroczyć dotych 
czasowy zwyczaj umieszcza

nia więźniów politycznych o- 
sobno, zdała od zwyczajnych.

I oto więźniowie kryminal
ni, którzy nie są wolni od 
pewnych zapatrywań polity
cznych, a którzy są w więk
szości, dokuczają komunistom 
nazywając ich „bolszewika
mi* i „złodziejami" (?) oraz 
pastwią się nad Ukraińcami, 
którzy podejrzani są o 
współudział w mordzie, do
konanym na osobie ś. p. So- 
bińskiego, przyczem okrada
ją ich z papierosów, jedze
nia i t. d.

To też głównem i prawie 
jedynem żądaniem głodują
cych więźniów jest odsepa
rowanie ich od przestępców 
kryminalnych.

Kurja biskupia
w niezgodzie z ministerjum oświaty.

Wielką niespodzianką dla 
Zagłębia było nagłe, niespo
dziewane poprzenoszenie ca
łego szeregu księży prefek
tów przez kurję biskupią w 
Częstochowie.

Tern większą niespodzianką 
było to dla naszych prefek
tów, którzy na tydzień przed 
rozpoczęciem roku szkolnego 
o niczem nie wiedzieli.

Tern więcej, takim nieobli
czalnym krokiem zaskoczone 
zostały władze szkolne. Eta
towych prefektów, będących 
na służbie rządowej, poprze- 
rzucano do szkół prywatnych, 
inDych księży ze szkół pry
watnych przydzielono do 
państwówek, a stało się to 
wszystko prawie wr przede
dniu otwarcia szkół.

Takie gwałtowne hocus - 
pokus kurji wywołało liczne 
komentarze, naturalnie ujem
ne. Coś tam musi być w nie
porządku, że tak nagle prze
noszą księży prefektów. Za
roiło się od plotek, ploteczek, 
a ze strony prawnej w mini

sterjum zgotowTano także kło
poty.

Tego rodzaju postępowanie 
na przyszłość nie jest wska
zane ze względu na dobro 
szkół i powagę gremium pre
fektów. Kwestja bezwzględ
nego posłuchu i władzy kurji 
nie może zapoznawać indy
widualności jednostki, porząd
ku w administracji szkolnej 
i dobra szkoły.

Aczkolwiek konkordat wpro 
wrndza państwo w  państwie, 
to jednak liczyć się należy 
z opinją, nie narażać księży 
na podejrzenia, księży, zna
nych zresztą z rzetelnej i 
i uczciwej pracy.

Dziś Zagłębie stoi pod wra
żeniem jakiejś grubej intrygi 
lub bezładu w niedoświad
czonej jeszcze kurji często
chowskiej.

W przyszłości tego rodza
ju rzeczy zapewne się nie 
powtórzą, a przesunięcia 
służbowe dokonywane będą 
w lipcu, a nie we wrześniu, 
gdy szkoły zaczynają praco
wać.

KRONIK®.
KALENDARZYK.

Dziś: Michała Arcli. 
Jutro; f  Hieronima 

W sch ód  słońca 5.32. 
Zachód „ 5.20.

R A D  JO.
Czwartek — 29 .września. 

W A R S Z A W A .
12.00 Sygnał czasu, komunikat lot- 

aiczo-meteorologiczny, komunikaty „P. 
A.T.“, nadprogram.

15.00 Komunikat gospodarczy i meteo
rologiczny

15,20 Przerwa.
16 00 Transmisja z Poznania
17.00 „Wśród książek11
17.25 Odczyt p. t. „Polski f.im egzo

tyczny".
17 50 Nadprogram, komunikaty.
18.00 Transmisja muzyki tanecznej z

kawiarni „Grastronomja".
19 00 Komunikaty „P. A. T".
19.15 Rozmaitości
19.35 Odczyt p. t „Z życiorysu Edis- 

sona".
8f;20 00 Komunikat rolniczy.

20.15 Przerwa.
20.30 Koncert wieczorny
22 00 Komunikaty policji, sygnał cza

su, komunikat lotniozo-meteorologiczny
komunikaty „P.A.T". nadprogram.

K R A K Ó W
17.30 Odczyt pod. tyt. „Szkoła śred

nia a uniwersytet".
18 00 Transmisja z Warszawy
19.00 Rozmaitości

19.10 Skrzynka pocztowa.
19.30 Odczyt p. t. „Wrażenia z New- 

Yorku".
20.00 Komunikaty.
20.30 Transmisja z Warszawy.
22.30 Transmisja koncertu z restau

racji „Pavilion".
P O Z N AJŃ

13.00 Koncert gramofonowy.
14.00 Notowania giełdy pieniężnej. - 
16 00 Transmisja Ii-go plenarnego

zebrania Międzynarodowego Akademic
kiego Kongresu Misyjnego.

18 00 Transmisja koncertu z Warsza* 
wy.

19.00 Nad program i komunikaty.
19.10 19-ta lekcja języka angielskiego.
19.35 Komumikaty gospodarcze.
19.55 Odczyt p. t. „Sztuki piękne w

Czechosłowacji".
20.30 Recital skrzypcowy prof. Zdzi

sława Jalmkego.
22.00 Sygnał czasu.
22.P0 Transmisja muzyki tanecznej z 

winia-ni „Palais R oyal“ |

Z Sosnowca.
Z komitetu ku czci 

Juijusza Słow ackiego.
W  ubiegły  p o n ied z ia łek  o d 

było  się zeb ran ie  kom ite tu  
w ykonaw czego  ku czci J. S ło 
w ackiego, w obecnośc i p re ze 
sa  kom ite tu  po w ia to w eg o  p. 
s ta ros ty  O łp ińsk iego .

P rzew o d n iczący  kom ite tu  w y 
konaw czego  p. dyr. M azur 
zd a ł  sp raw ozdan ie  z przebiegu  
organizacji, u ru c h o m ie n ia  k o 
m ite tu  oraz p rzeb iegu  akcji p o 
grzebow ej w Krakowie; s k a rb 
nik p. P. K ucharsk i p rz e d s ta 
wił rachunki.

A k c ja  k o n ce r to w a  i p o ra n 
ków  p ro p a g an d o w y ch  d a ła  w 
d o ch o d a ch  1060,57 zł., n a lep 
ki 1307.10 zł., zb ió rka  n a  w ie
niec 184.50, razem  2552.17 zł. 
P o n a d to  rozdano  m iędzy  m ło 
dzież 16.000 p odob izm  Jul. 
S łow ackiego.

R o zch o d y  były  następu jące; 
p ro p a g a n d a  przez k o n ce r ty  i 
p o ran k i  1324.65 zł., wieniec, 
z łożony n a  W aw elu  397.60, 
d ru k  i rozsy łka  n a lep ek  423.09 
z ł , razem  2145.29 C zysty  zysk 
406.88 zł.; n ad to  do ściągnię
cia p rzew ażn ie  od  wielkich 
firm i p o w ażn y ch  insty tucyj 
albo n a lep k i  w naturze , albo 
też  go tów ka za nalepki.

K om ite t  dziękuje  ca łem u 
Z ag łę b iu  za żywy w spółudzia ł  
w uczczeniu  p ro ch ó w  wieszcza, 
delegacji Z ag łęb ia ,  w ilości 
200 osób  za udzia ł  w p o g rze 
bie, a tow arzystw u  a r ty s ty c z 
no-li terack iem u w S osnow cu 
za  inicjatywę.

P. s tarośc ie  O łp ińsk iem u  w y
rażono  u znan ie  za to, że za 
jego osob is tem  sta ran iem  u 
m arsza łk a  P iłsudskiego  p rze 
wieziono p ro c h y  wieszcza przez 
Sosnow iec i G órny  SIąsk, a 
nie jak  u rzędow o  p ro je k to w a 
no przez Z ąb k o w ic e ,  Maczki.

A k ta  kom ite tu  zd ep o n o w an o  
w arch iw um  tow. a r t .-li terac
kiego.

(s) Z p o s ie d z e n ia  ząrząd u  
m ia sta . N a osta tn iem  po s ie 
dzen iu  za rządu  m ias ta  p o s ta 
n o w io n o  zezwolić tow arzystw u  
sosnow ieck iem u  n a  p rz ep ro 
w adzen ie  k ab la  p o d z iem n eg o  
z kopaln i „M o d rze jó w ” n a  k o 
paln ię  „M ilow ice”; zakup ić  k a 
m ień n a  b u d o w ę  szosy zagór
skiej i w ybrukow an ie  .rynku 
w M odrzejow ie; zaangażow ać 
dozorcę  do  dom u n o c leg o w e
go; w yasygnow ać 150 złotych 
n a  k u p n o  n ag rody  d la  zw y
cięzców  w w yścigach konnych , 
k tó re  o d b ę d ą  się w Sosnow cu  
dn ia  1 i 2 październ ika ,  oraz 
zaan g ażo w ać  2 och ro n ia rk i  do 
n o w o o tw o rzo n y ch  o ch ron  m iej
skich.

(s) Z o d d z ia łu  Strzelca w  
SOSnOWCU. Po ferjach w a
kacy jn y ch  zarząd  oddzia łu  
s trze leck iego  o d b y ł  in au g u ra 
cy jne  zebran ie .

P rzy ję to  sp raw o zd an ie  z u- 
działu  czy n n y ch  cz łonków  w 
m an ew rac h  p o d  W o lb ro m iem  
i z pośw ięcen ia  łodzi s trze lec
kiej. D la ożyw ienia to w arzy 
skich  s to sunków  m iędzy  b ra 
cią s trze leck ą  pos tan o w io n o  
u rządzić  w ieczorn icę  z p a n ia 
mi w so b o tę  1 p aźdz ie rn ika  w 
sali „n a  M ichelów ce“ .

P rzy ję to  re fera t w sprawie 
u m u n d u ro w a n ia  oddzia łu  czyn 
nego. P o za  ćw iczeniam i woj- 
skow em i w znow iono  cz w ar t
kow e ćw iczenia  g im nas tyczne  
p o d  p rzew o d n ic tw em  prof. A r- 
cikiewicza.

Z arząd  Strzelca prosi w sz y s t
k ich  c z ło n k ó w  czy n n y ch  i 
w sp ierających  oraz sy m p a ty 
k ó w  z ich  rodzinam i, aby  na  
w ieczo rn icę  liczn ie  się  zjaw ili

dla bliższego się poznania . 
Im ienne zg łoszen ia  w p ro w a 
d zo n y c h  gości p rzy  wejściu.

(s) Pogoń, dzielnicą szkol
ną. P o  pięciu la tach  tułaczki 
i n au ce  p o po łudn iow ej ustaliło 
się o becn ie  sem inarjum  że ń 
skie n a  Pogoni.

M inisterjum  ośw iaty  w y n a 
jęło n ied o k o ń czo n y  b u d y n e k  
od tow. do b ro czy n n o śc i  i po 
w ykończen iu  go rozpoczęło  
n au k ę  w godzinach  p o rannych .

W  ten  sposób  P o g o ń  zy sk a 
ła  trzeci, p ań s tw o w y  zak ład  
średni, m ieszczący  się przy  uli
cy Długiej.

R ów nocześn ie  rozw ija  się 
akc ja  b u d o w y  w łasnego  g m a
chu  d la  sem. żeńskiego, p od  
k tó ry  n r a s to  da je  plac. P la 
ny przygo tow uje  inż. U thke. 
Z  w iosną  rozpoczn ie  się b u 
d o w a  pierw szej partji b u dynku .

A czk o lw iek  sem inarjum  żeń 
skie w ysunęło  się zby t  da leko  
za  miasto, to j e d n a k  z racji 
linji t ram w ajow ej,  n ied o g o d 
ność ta  w nied ługim  czasie 
zniknie.

W  k ażd y m  razie 300 dz iew 
cząt ko rzy s ta  obecn ie  z nauki 
p rzedpopo łudn iow ej,  co jest 
wielkim  plusem .

Wychodząc z cukierni 
„Warszawskiej" i idąc ulica
mi 3 Maja, Przejazdem, Pił
sudskiego do Dziewiczej i z 
powrotem

zgubiłem

klucze kasowe.
Łaskawy znalazca zechce 

zwrócić klucze za nagrodą 
do cukierni „Warszawskiej".

(s) Ł a ź n i a  m i e j s k a .  R uch 
w łaźn i miejskiej zw iększa się 
z k ażd y m  dniem . O b ecn ie  
pub liczność  nie p o trzebu je  
w y jeżdżać  do  Katowic.

Szczególnie  w w ieczór p a n u 
je tłok.

D o s tęp  do  łaźni jes t  j e d n a k  
fatalny. Szczególnie d la  kob ie t  
do jście  w ieczorem  jest  n iem o 
żliwe. W szystk ie  n asze  drogi, 
p ro w ad zące  do  łaźni, są  b ło t 
niste, a  co gorsza  — ciem ne. 
W ie le  o sób  p o p ro s tu  boi się 
chodz ić  przez  pu s te  tereny, 
p e łn e  w yboi i wilczych d o 
łów.

J e d n ą  z najbardzie j  p ie k ą 
cych  sp raw  jes t  u regu low anie  
d o s tę p u  do  łaźni, a regulacji 
tej w y m ag a  ulica S ław kow ska , 
Jasna  i N iska. W  pierw szej 
linji na leży  pom yśleć  o przy- 
zw oitem  ośw ietleniu  tej dziel
nicy.

Sądzim y, że za rząd  m ias ta  
p rzychy ln ie  .rozpatrzy  tę  sp ra 
wę.

(s) Z p o lic j i. W czora j  w ie
czorem  p rz y je ch a ł  do S o sn o w 
ca k o m e n d a t  w ojew ódzk i  p. p. 
in sp ek to r  Barwicz, ce lem  p rz e 
p ro w a d zen ia  inspekcji  I ko- 
m isarjatu .

(s) Zabawa strzelecka. W 
sobotę, dn. 1 p aźdz ie rn ika  rb. 
od b ęd z ie  się w sali  państw , 
sem inarjum  nauczycie lsk iego  w 
Sosnow cu przy ul. W aw el,  za 
b aw a tan ec zn a  d la  cz łonków  i 
w p ro w ad zo n y ch  gości. P o c z ą 
tek  o godz. 2 I-ej.

(s) Nieudana kradzież. W
kaw iarn i A le k sa n d ra  H au k eg o  
(ul. 3 M aja  23), jacyś  złodzie
je  wybili szybę w ystawow ą, 
skąd  usiłowali skraść  różne 
tow ary . Spłoszeni przez po li
cję, porzucili  sk radz iony  to w ar
1 zbiegli.

(s) Kradzież zegarka. W ła 
dysław ow i Czaja  (S ąs iedzka  2) 
sk radziono  zegarek, wartości 
70 zł.

Z Będzina.
(b) Budowa domu strze

leckiego. D nia  4-go paźd z ie r
nika, t. j. we wtorek, w 
lokalu  zw iązku s trzeleckiego 
od b ęd z ie  się drug ie  organ iza  
cy jne  zeb ran ie  w spraw ie  b u 
dow y d om u strzeleckiego.

P o czą te k  zeb ran ia  o godz. 
7-ej wiecz.

Z Dąbrowy.
(d) W łaściciele domów na 

powodzian. Stow arzyszen ie  
właścicieli n ie ruchom ośc i,  ' u- 
rządza  w dn. 30 w rześn ia  i I
2 p aźdz ie rn ika  kw estę  n a  p o 
w odz ian  w M ałopo lsce  w sc h o d 
niej.

P o w y ższa  kw esta  do tyczy  
w yłącznie  właścicieli n ie ru ch o 
mości.

(d) Zebranie. W  niedzie lę 
na  kolonji „D ziew ią ty"  o d b ę 
dzie  się zeb ran ie  b y ły ch  p ra 
cow ników  b. kop. „Jan “ . P o 
czą tek  o godz. 2-ej popoł.

(d j Kradzież nierogacizny  
Marji M orańskie j  w Z ag ó rzu  
n ieznany  złodzie j sk ra d ł  z ch le 
w ika w ieprza  w artości 100 zł.

Z okolicy.
Przed wyborami 

do izby rzemieślniczej.
W  dniu 24 września r. b. o 

godz. 2 po południu w sali 
remizy straży ogniowej w 
Sławkowie, odbyło sięzebra- 
nierzemieślników chrześcjan, 
samodzielnie prowadzących 
warsztaty w Sławkowie i w 
okolicy. W  zebraniu wzięło 
udział przeszło 70 osób.

Zebranie zagaił p. Antoni 
Massalski, poczem zapropo
nował wybór prezydjum. Na 
przewodniczącego został za
proszony p. A. Massalski, na 
asesorów pp. Jan Kuc i Ed
mund Lorek, na sekretarza 
p. Stefan Piekoszewski.

Przedmiotem obrad było 
zaznajomienie się zebranych 
z nową ustawą przemysłową, 
a następnie kwestja wybo
rów do izby rzemieślniczej.

Sprawy powyższe zrefero
wał p. F. Siłuszek delegat 
okręgowego komitetu przed
wyborczego. Po wysłuchaniu 
przez zebranych referatu, o-

Wrzesień
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twarta została dyskusja, w 
której zabierali głos pp. Kuc, 
Lorek, Massalski, Kubiczek, 
Zając i inni. W zakończeniu 
dyskusji zebrani uchwalili 
następujące rezolucje:

1. przeprowadzić re je s tra 
cję wszystkich chrześcjan 
rzemieślników', samodzielnie 
prsw adzących warsztaty w 
Sławkowie i jego okolicy; 
re jestrac ją  zajmą się cechy 
i komitety przedwyborcze;

2. powołać w Sławkowie 
do życia komitet przedwy
borczy, składający się z 5 
osób;

3. opodatkować się na rzecz 
wyborów do izb rzemieślni
czych w wysokości po zł. 1 
miesięcznie od każdego rze
mieślnika, prowadzącego sa
modzielnie warsztat.

Następnie przystąpiono do 
wyboru komitetu miejscowe
go i drogą aklamacji powo
łano: pp. Kazimierza Szew
czyka, mistrza stolarskiego, 
Wincentego Szewczyka, m. 
stoi., Bronisława Nowackie
go, m. stoi., Józefa Zichę, 
mistrza kowalskiego i Anto
niego Massalskiego, mistrza 
rzeźniczego.

Z uchw ale  w łam anie . No
cy ubiegłej niewykryci na- 
razie sprawcy dokonali zu
chwałego włamania do bu
dynku szkoły rzemieślniczej 
w  Częstochowie. W łamywa
cze dostali się do w arszta
tów i zrabowali tam różne 
narzędzia ślusarskie i stolar
skie, przedstawiające w ar
tość około 2 tys. zł., poczem 
przeszli do biura gdzie w 
jednej z szaf oderwali wraz 
z deską kasetkę żelazną, w 
której znajdowało się ponad 
1.000 zł. gotówką'. Dokonaw
szy rabunku złodzieje zbiegli.

Napad. Na szosie pomiędzy 
Tómpkowicami a Celina-' i 
jakiś niewyśledzoDy dotych
czas opryszek napadł na 60- 
letnią Julję Twardo, miesz
kankę Pyszowie i zrabował 
jej kilo masła i 30 jaj.

Pytanie i odpowiedź.

Jeleń i B o c ia n  bez palem.
W ykrycie specjalisty „od zaginionych ( (

DoaDaaaDaoDaaaaaaDcaDaaaa
NAJWIĘKSZY NA PROWINCJI SKŁAD 

RADIOSPRZĘTU. (J

W miasteczku Łęcznej 
pod Lublinem od niepamięt
nych czasów

W czasie, gdy Marek Twain 
był', redaktorem^ naczelnym 
wielkiego dziennika nowo
jorskiego, ętrzymał list, w 
którym jeden z czytelników 
donosił mu, że znala?ł przy 
rozkładaniu gazety, żywego 
pająka, spacerującego po 
kolumnach dziennika jeszcze 
wilgotnego od druku. Zapy 
tywał nadto ów.czytelnik czy 
to można uważać za zapo
wiedź szczęścia.

Marek Twain umieścił w 
dziale „Odpowiedzi od red ak 
cji" takie wyjaśnienie:

„Znaleźć pająka przy o- 
twieraniu dziennika nie ozna 
cza ani szczęścia, ani nie
szczęścia. 'Owad przebiegał 
kolumnę dziennika, poprostu 
po to, aby się przekonać, 
którzy z kupców um ieszcza
ją ogłoszenia, a którzy nie. 
Lokale tych ostatnich nada
ją  się bowiem znakomicie 
na  bezpieczną i spokojną sie 
dzibę dla tego owada".

rej w odzi
rodzina Blondesów.

Wszystkie najpiękniejsze 
domy są w posiadaniu Blon
desów, wszystkie najlepsze 
interesy robią tylko Blonde- 
sowie.

Od czasów wojny dom 
Blondysów okryty jest żało
bą. Ostatni z Blondesów — 
Icek, wzięty na wojnę, zagi
nął bez wieści. W roku 1916 
nadszedł od niego ostatni

Ogłaszajcie się 
w „Expresie Zagłębia*

list z Buchary,
w którym Blondes donosił, 
iż był ranny na froncie i le
czy się w szpitalu.

Od tej chwili przez 11 lat 
małżonka zaginionego nie 
miała o nim żadnej wiado
mości.

Dopiero przed dwoma ty
godniami Chaja Blondesowa' 
wezwana została do rabina.

Sędziwy mąż był wesoło 
uśmiechnięty i rzekł:

— Twój mąż żyje! Mam 
list od jego przyjaciela z 
Warszawy.

List, jak  się okazało, pisa
ny był przez Joska Jelenia, 
k tóry nazywał siebie przyja
cielem Icka Blondesa. Zawia
domił on rabina, iż Blondes 
żyje, przebywa w Bu charze 
i prosi żonę

o p ien iąd ze  na powrót.
„Do Buchary — pisał u- 

służny przyjaciel — |wracam 
za 2 tygodnie — więc pro
szę o list i pieniąpze na po-

GIEŁDA.
Warszawa 28 9.

N otow ania urzędow e:

W arszaw a  doi. 8.91 
N ow y-Jork 8.93 
L ondyn 43.51 */a 
P aryż 35.11 
W iedeń  126.20 
P rag a  26.51 
S zw ajcarja  172.52 
H oland ja 358.70 
Doi. W ar. pr, obr. 8.913/i 

T endencja : n ie jedno lita .

AKCJE.
Warszawa, 28.9.

B ank D yskon tow y 133.50 
B ank H and low y 124 00—126 00 

>k Polski 150 00—150.50—148 00 
B ank P r z e n ^  L w ów  105.08 
B ank Zachodni 25.00 
B ank zw. sp zar. 93.50—94 25 
Częstocice 3.40 
C ukier 5 45—5.50 
W ęgie l 108 00—106.00 
Cegielski 44.00 
F itzner i G. 6.50 
L ilpop 32 25-32.00 
M odrzejów  9,60—9.45 
O strow ieckie 93.00—95.00 
P arow ozy  55.00 
Pocisk 2.90—2.95 
Rudzki 63.50—62.00 
S tarachow ice 73 50—71.25 
U rsus 18.00—18 25 
Z aw iercie 39 00 
Ż yrardów  19.00 
B orkow ski 3.60—3.65 
H aberbusch  155.00—156.00 
Spirytus 32.00 
T endencja : n ieco słabsza.

ste-restante do Warszawy".
Ucieszona Blondesowa w y

słała  natychmiast do War
szawy

50 złotych

RADIO -TECH NI K A
STALE NOWOŚCI

i obiecała dać więcej.
Za kilka dni nadszedł od 

Joska  Jelenia drugi list. Tym 
razem pisał on, iż dla Blon
desa trzeba dać tysiąc zło
tych, oraz

Świadectwa, wyciągi, akty
i t. d. Tak dużej sumy Blon
desowa bała się wysłać pocz
tą. Wzięła więc gotówkę i 
papiery i przyjechała do 
Warszawy. §  - ■.?!;

Rozpytywała się na prawo 
i lewo o Jelenia, lecz nikt 
nie umiał wskazać jej ad re 
su. Natomiast wszyscy byli 
zdania, iż jest to oszustwo.

Dla pewności zawiadomio
no policję.

W urzędzie śledczym k a 
zano p. Blondesowej napisać 
list na poste-restante. Jed-5 
nocześnie przy okienku

m
i NAjWpSZYwZAGŁĘBIU ZAKłAD OPTYCZNY

&MM E IN M O R N
O P T Y K  S P E C J A L I S T A

usadow iono  wywiadowcę.

SOSNOWIEC,róg 3 11 aj a
TEL.2~48 (wprost dworca kolei W'W) M . 5 i 5

Adresat po list zjawił się" 
i został przytrzymany. Oka
zało się. iż jest to znany o- 
szust Lejb Mełamed (Smocza 
16), specjalista  od sprowa
dzania zaginionych. Znalezio
no przy nim list w identycz
nej sprawie, pisany do rabi
na w Belchotowie.

Listy te  Mełamed pisuje 
sam — mimo iż przy obu r ę 
kach palce ma

obcięte do połow y
przez maszynę.

I

I Z fl K t  fl D 
Rzeźbiarsko  - kamieniarski  i be ten ew y
_  Fr. F O C i H T M B H B
W Dąbrowie Gór. na Redenie dom własny tei. 1-89.
W ykonyw a: Pom niki, F igury, Grobow ce, toczaki 
do ostrzen ia narzędzi, tab lice m arm urow e, b laty  

um yw aln iow e i kontuarow e.
D ział betonow y: R ury  kanalizacy jne , k ręg i stu
dzienne, stopnie m ozajkow e, p ły ty  tro tuarow e, 
posadzki i siupy ogrodzeniow e i w szelkie roboty  

budow lane w chodzące w  zakres pow yższy. 
W ykónan ie solidne. Ceny p rzystępne  a n aw et 

i ratam i.

N a  sk u tek  „O strzeżen ia"  p. G arczarczyka, które się  u k a
za ło  w  „E xp resie  Z a g łęb ia "  z d. 27 b. m., o św ia d cza m , że  
n a p astn icza  treść „O strzeżen ia"  oparta jest jed y n ie  na fan 
tazji p ana G., gd yż ja na n ieg o  n ie  n ap ad a łem , lecz  w  ostrych  
sło w a ch  za rea g o w a łem  na p o są d za n ie  m nie o p su c ie  św iatła . 
Jeżeli p. G arczarczyk  n ie  p rzestan ie  o p o w ia d a ć  historyj, w y s 
san ych  z p alca , w ó w cza s  b ę d ę  m u sia ł zareagow ać na jego  
n a p a stliw e  i o szczercze  p lo tk arstw o , jak  na to  za s łu g u je  
k ażd y  op ryszek .

A. Fiderkiewicz.

Miód prawdziwy!
5  k g .  ty lk o  15 z ło t y c h .  

Mączka dla dzieci Lacto Bebe 1.50

Q
Q
Oaaa

aoaoaDODaaaaoanoanDaaannDa o
G  Naterjały na palta damskie 
q  naterjały  na palta męskie 
g  naterjały na garnitury męskie
o Pokrycia na futra
q  w wielkim wyborze poleca

O MAGAZYN BŁAWATNY

§  WA C Ł A W MI E S Z AL S K I
Q  Sosnowiec, Hale Rozwoju.

8  U€l%ielainy k resly tis.

S ery  o ry g in a ln e  (h u rt i detal), m a
ry n a ty  k rajow e i zagraniczne, w ę
d liny  litew skie, k aw a na czarną i 

herba ty . G rzyby suszone praw e. 
Towary gw aran tow anej dobroci, 

ceny  niskie.
A. K ozio lk ow  i M. J ęd ry czek  

w  S osn ow cu .
Ps. Łosoś w ędzony  już nadszedł I

Gaaaoa

Pan ienka in te ligen tna  p rzychodn ia  
do 4-ro le tn ie j dziew czynki po 

szukiw ana. W iadom ość, Sosnow iec, 
K ow alska 12, oficyna I-p ię tro  p ią
tek  3—4 godz. pop.

Ku ch a rk a  zdolna, um ie jąca  dobrze 
gotow ać, po trzebna n a tychm iast 

do kucłfni nauczycie lsk ie j. Z głosze
n ia Z ajączek nauczycie], C hropa- 
czów, Górny Śląsk.

O
a

Po trzeb n a  ek sp ed jen tk a  do w ęd li- 
n iarn i. W arszaw ska  14 Koss,

Oo
K u p n o  i sprzedaż.

anaaaaaaaanaaaaaaaaaaaaaa
GIEŁDA ZBOŻOWA.

Poznań, 28.9,

mrmniiiBMHBnillil

Zyto 37,50—38.50 
P szen ica  46.50—47.50 
Jęczm ień  p rzem iałow y 33.00—35.00 
Jęczm ień b row  39.00—41.00 
O w ies 31,75—33.25 
M ąka ży tn ia  70»/o 56.00—57.50 
Mąka ży tn ia 65°/o 57,50—59.00 
Mąka pszen n a  65°/, 72.50—74.50 
O tręb y  żytnie 22.75—23 75 
O tręby  pszenne 22.75—23.75 
Z iem niak i jadalne 6.00—6 25 
Z iem niaki fab ry czn e  16®/o 4.95—5.15 
S łom a ży tn ia p raso w an a  3.00 
S iano luźne 5.00 
G roch p o ln y  45.00—50.00 
G roch V ic to rja  65.00—85.C0 
R zepak  56.00—62.00

U sposobienie: spokojne. O gólna
sy tuacja bez zm iany.

Pierw szorzędna praeewnia 
ubiorów damskich Drobne ogłuszenia .

P i l  Z n i ? i £  Nauka i wychowanie
w l H n  U dzielffm  lekcji gry  na skrzypcac]

W Sosnowcu, ul. Modrzejewska 9 Idzielam  lekcji gry  na skrzypcach  
W iadom ość Sosnow iec — Pogoń, 

ul. Ś re d n ia  8 Szczypiński.
y

wykonywa wszelkie roboty 
według najświeższych żurnali 
francuskich i wiedeńskich.

W ykonanie p u n k tualne . Ceny przystępne.
Uwaga: Posiadam przy 

pracowni duży wybór goto
wych płaszczy.
« « « « « « « « « « « »

Kursy  kro ju  i szycia Z aborow skiej 
za tw ie rd z o n e  p rzez  M inisterstw o 

z p raw em  w y d aw an ia  św iadectw . 
K rój now oczesny  paryski. P iłsu d 
skiego 18 Sosnowiec.

Posady i prace.

Po trzebne  zdolne podręczne do 
szycia sukien  K ow alska 1. 10

na. 6.

■»

Sklep do sp rzed an ia  nada jący  się  
na restau rac ję  p rzy  ul. S taropo- 

gońskiej, w iadom ość ul. F lorjariska 
nr. 22 S ikorska.

Sklep z m ieszkaniem  bardzo  tan io  
z pow odu w yjazdu  odstąpię. Sos

now iec, K onstan tynow ska 1.

Sk lep  z to w arem  tanio  sp rzedam  
B ędzińska 44. G rochulska.

Meble różne , otom any m okietow e, 
dyw an ikow e w  różnych  kolorach 

za go tów kę i n a  ra ty . Sosnow iec, 
Pogoń, u l N ow opogońska 17. B ra
cia A ntczak.
fp r z e d a m  n ow y  dom , ob c iążo -  
J  n y  d łu g iem , och ron a lo k a to 
rów  n ie  o b ow iązu je . W iadom ość  
w  E x p resie .

Różne.
S o sn o w ieck i Lom bard P ryw atn y  

T argow a 18.
Kaucjonowana. Koncesjonowana inriy- 
tncsja zastawnicza udziela wysokie po- 
■yczki.

Zakl. Druk. M. KozińtŁi  i B. Ojdtn c j,ff f . z odp. Sosnowiec, S ienkiew icza^. — Teł- 1-85.


